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Wiadomości krajowe.

Z  B e r l i n a ,  d . 30. L is to p a d a .
J. O. Xiężna B o g u s l a w o w a  R a d z i w i ł ­

ł o w a  przybyła z Cieplic.
Cesarsko rossyjski Generał Porucznik i G e­

n e r a ł - Adjutant M i k u  l i n  wyjechał do Drezna.

Wiadomości_zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 25. Listopada.
Ostróźna postaw a, której D z n e n n , k  s p o ­

r ó w  pod  wzglądem  spraw  politycznych mia- 
« o w id e  w  ostatnich czasach przestrzegał, na- 
•tępującemu artykułowi nieja le  na aje z i 
czenie: « W yp ad ek  w y p ra w y  Anglików do 
Alghanistanu zaczyna już przynosi •
'V iado .no , że w  skutek powstałych ę y 
Anglią i Persyą sp o ró w  angielski Minister- 
U ezydent, Pan Mac N eil,  odw ołany, a 1 oseł 
perski Hussein Khan w  Londynie w  tunkcyi 
awój dyplomatycznej przyjęty nie został. 
M o r n i n g - C h r o n i c l e  donosi obecnie, i ż  
z Petersburga o trzymano w iadom ość, ze 
Szach perski na wszelkie roszczenia Anglii ze­
zwolił, źe dyplomatyczne stósunki z nim zno- 
Yyu p rzyw rócone  i zawarciem traktatu mają

być ustalone. M  o r n i n g - C h r o n i c l e  dono­
si rów nocześnie , źe rząd angielski natych­
miast z w yspy  Karak ustąpić g o tó w , kiedy ją 
tylko z przyczyny nieprzyjaznych chęci rządu 
perskiego zajął. M o r  n i n g - C  h r  o n  i cl e p o ­
w inszow aw szy  sobie tego odnowienia przy­
mierza z Anglią i zawarcia no w y ch  zw iąz ­
k ó w  z Azyą ś rodkow ą, w  zamiarze, który 
każdy ła tw o  odgadnie, dodaje, źe w ypadk i 
te  źródło zazdrości i nieufności między Anglią 
i Rossyą zatkną i zamulą i na załatwienie py ­
tania Wschodniego pomyślny w p ły w  w y w rą .  
Nie w iem y ,  jaki tryum f Anglików w  Kabulu, 
t. j. przywrócenie  ich w p ły w u  w  miejsce ros- 
syjskiego, na d w orze  Petersburskim zrobi 
w rażen ie ,  ale w yznajem y jednak, źe to dla 
nas zagadką, jak zaw arte  przez Anglią z u- 
szczerbkiem dla Rossyi przymierze ten m o ie  
w ydać  skutek, żeby nieufność i zazdrość m ię­
dzy obydw om a temi krajami ustać miała. J e ­
żeli Rossya to tak przyjm ie, jak M o r n i n g -  
C h r o n i c l e  op iew a ,  będzie to  znakiem w ie l­
kiej z jej strony dobroduszności; ale łatwoby 
jednak zdarzyć się m ogło , że uniesienie rado­
ści z świeżo odniesionego zwycięztwa M o r ­
n i n g - C h r o n i c i e  złudziło. C ó ż  wynikło 
z całusa Larnouretta, co z całusa Olozag.i 
Bardzo się obaw iam y , żeby nagłe) czułości 
i pieszczoty gazety M o r n i n g - C h r o n . c  e,
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zajmujące) tak prędko miejsce dawnćj niena­
w iści, podobne nie spotkało złudzenie.«

Pod względem otworzonej przez J o u r n a l  
du  C o m m e r c e  składki uważa J o u r n a l  de  
P a r i s :  « M on i  to r oświadczył, ze w  Sybe- 
ryi żadnego Francuza w  niewoli nie trzymają. 
Sądzimy w ięc , iżby C o m m e r c e  rozumnie 
postępił, gdyby zanim z tem przedsięwzię­
ciem dalej postąpi, dokładniejszych w  tej mie­
rze zasięgnął wiadomości. W  obliczu bardzo 
domniemywanych i niepewnych w ypadków  
i faktów do składek w zyw ać, jest to to samo, 
co Francyą w  obłąkanie wprow adzić. Mamy 
w  Francyi dość rzeczywistej biedy, aby tćj 
nieść pomoc; nie powinniśmy więc starania 
i pieniędzy naszych trw onić na ulżenie nędzy, 
która bardzo w ątpliw ą albo przynajmniej 
udziału prawnych ludzi niegodna."

Z d n i a  2 6 L i s t o p a d a .
Xiążę Orleański wczoraj o godzinie drugićj 

z południa, w  tow arzystw ie Xięcia Nemur- 
skiem , który wyjechał był na spotkanie brata 
swego’, na zamku Tuiileryjskim stanął, gdzie 
J . K. W ., Król, K rólow a, Xięźna Orleańska 
i inni członkowie rodziny królewskiej z naj­
większą radością przywitali. _ f

Następujące obwieszczenie M o n i t o r a  .pa­
r y s k i e g o  ̂ potwierdza wczorajsze twierdzenia 
dziennika „Temps"; „W  skutek rozporządzenia 
królewskiego daty wczorajszej zwołuje się Kol- 
legium obiorcze [pierwszego okręgu obiorczego 
departamentu lirótne na dzień 21, Grudnia, aby 
na miejsce Pana Berangera, w y n i e s i o n e g o  na  
c o d n o ś ć P a r a  F r a n c y i  nowego | deputowa­
nego wybrać." — Na to powiada D z i e n n i k  
g p o  r ó w :  „Donosiliśmy przed niewielu dniami, 
że Pan Beranger nie chciał przyjąć ofiarowanej 
mu godności Para, i dziś jeszcze przy ten) samem 
obstajemy twierdzeniu. Później jednak zmienił ten 
szanowny deputowany swoje zdanie i przychy­
lił się do'życzenia rządu.“

N a t i o n a l  zapewnia na mocy wiarogodnego 
źródła, źe w hotelu Ministra W ojny  czynią przy­
gotowania do wyprowadzenia się, i ze Kiól 
przyjął dymissyą Generała Schneidera. Nastę­
pca jego ma być Generał Pelet, albo Generał 
Cubieres,

Jeden t u t e j s z y  d z i e n n i k  powiada: „Depu- 
wani nie bardzo się kwapią z powrotem do Pa­
ryża , i oprócz tych, których stosunki pobytu w 
Paryżu wymagają, ledwo dotąd, jak nas zape­
wniają, 12 do stolicy przybyło. Okoliczność 
ta nie zasługiwałaby zapewne na żadną nwagę, 
ile ic  jeszcze cały mamy przed sobą miesiąc aż 
do otwarcia Izb. Ale zdaje się, źe już mnóstwo 
wydano okólników do członków dawniejszych 
221, wzywając ich, aby jak najprędzej do Pa­
ryża przybyli i strop:ctwu swemu znowu powa­

gę wyjednali. W ątpim y zresztą, 'ażeby się stron­
nictwo 221, podobnie jak koalieya tego roku, 
mogły znowu na tych samych uorgauizow-ać za­
sadach, jak w ciągu przeszłego posiedzenia. Mi­
nisteryum z d. 12. Maja nieomieszkało wybrać 
pewnej liczby miernych głów, należących do 221, 
a nadawszy im różne tytuły i urzędy, sprawiło, 
źe od wszelkich nieprzychylny ch zamiarów da­
lekimi będą. Pan Cunin-Gridainc jest obecnie 
Ministrem; nie zajmie on niezawodnie miejsca 
swego między 221. Panowie Langet, D e s s a m e t  

i Quesnault, z których pierwszy jest Radzcą sta­
nu, drugi Generalnym Sekretarzem a trzeci Dy­
rektorem spraw religijnych, także się od tegu 
stronnictwa odstrychnęfi. Prócz tego wielu się 
jeszcze takich znajduje, na których podobnież 
liczyć nie można. Z  tego wnosić należy, że 
stronnictw'o 221, przypuściwszy możność uor- 
ganizowania się tegoż na now o, ledwo 150 do 
160 głosów przeciw Ministeryum zbierze. I ko- 
alicya nie może się na wzór dawniejszej uporząd­
kować. Nie mogłaby ona nadał pokładać zau­
fania w doktryner ach, którzy tyle razy jawne 
dali dowody, źe ją zdradzić pragną. Część je­
dna lewego środka dostała się do władzy i tym 
sposobem oderwała się od Koalicyi. Lecz z dru­
giej strony wyznać należy, źe wahanie się Mi- 
msteryum przysporzyło mu znaczną liczbę nie- 
przyjació, nawet między tymi, którzy najzdol- 
niejszymiby byli do zaszczycenia go swojern za­
ufaniem. Nie będzie już ani Koalicyi, ani 221; 
ale być może, iż te dwa stronnictwa chwilowo 
się połączą w celu zwalenia Ministeryum, nie 
będącego reprezentantem żadnego zdania Izby.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 23. Listopada.

Dzisiejsze ministerialne dzienniki wieczorne 
umieściły w  drugiem w ydaniu urzędowe do­
niesienie o b l i s k i e m  z a m ę ś c i  u N. Kr ó l o -  
w ć j .  Członkowie tajnćj Rady, których liczba, 
gdy się w  zupełności zbiorą między 2 a 300 

. w ynosi, stawdi się dziś po południu o godzi­
nie 2, w  skutek królewskiego rozkazu, w-pa­
łacu Buckinghamskim, gdzie N. Pani jeszcz® 
w  środę a W indsoru przybyła. Zgrom adzą 
nie było tak liczne, jak się tego przy podobnć) 
sposobności spodziewać można było. KróloW'a 
oznajmiła swój zamiar. Tainej radzie następ0' 
jącemi słow y: _ "Zaprosiłam  was tutaj,  aby 
w as zawiadomić o interessie, od którego p0'  
myślność Mego narodu i szczęście Mego przy­
szłego życia zależy. Zamiarem jest Moim, po­
łączyć się w ęzłem  małżeńskim z Xięciein Al­
brechtem  Sasko-Koburg-Gotha. Mocno 
jęta ważnością tego zw iązku, w  jaki wła*f,,e 
wstąpić zamyślam, nic przystąpiłam do meg° 
bez gruntownej rozw agi * nie będąc mocn°



" uyscie  d o k ła d n ie  o b ia ś n ie n i  ------
żn ym  dla  Mn ie  i k r ó l e s t w a  M e g o  Y'TP • ’ 
który,  jak s o b i e  p o c h l e b i a m ,  w s z y s t k i m  M o i m  
P o d d a n y m  p r z y j e m n y m  b ę <d z i e . « . ,

D o  tći w ia d o m o ś c i  d o le c  ą ( . l o b e  n a s tę
Po jące  uwagi o X iV iu A lb r ec h c i e  : »bKoro  N a p
Pan  r a czy ł a  t ego  dos to jn eg o  m ę ż a  w y b r a ć  z 
P om i ęd zy  p ro t e s t a ns k i cb  X . ą zą t  L u m p y  na 
sWego m a ł ż o n k a ,  za ął t enże  s t a n o w i s k o  za j ­
m u j ące  ca ły  nasz  n a r ó d  i w z b u d z a j ą c e  za zd r oś ć
-  ■». .  ? . - V / : . . ’ A l k r i s n M  r i n d ł n S  Z3DeW-

M a ł ź o n e k  K r ó l o w e j  n ie  i m  —  -  *

m a ł ż o n e k  K r ó l o w e j  p o d  w z g l ę d e m  s top  m a  i  

p r z y w i l e j  d o s t ę p u j e ,  t ego  t ylko od  op  1 
ści i łaski s w o je j  dos t o jn e j  m a łż o n k i  o ąp  
m o ż e .  A le  r i a t u r a ln e m  jes t  p rz y p u s z c z e ń  , 
że  p r z y c h y l n o ś ć  N.  P an i  tak i ch  odz nac zeń  y 
na j m n ie j  s z c z ę d z ić  n i e  będz i e .  N a s a m p r z o i  
n a d a n y  m u  bę dz i e  t y t u ł  J .  K.  W y s o k o ś c i .  
Da le j  p r z y  w s z y s t k i c h  u r o c z y s t y c h  o b rz ę d a c n  
p a ń s t w a  za r a z  p o  Xięc iu  C a m b r i d g e  miejsce

• M.' /\n io r lno l n r / P f  ł  fi TlO'

p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m
zn a c z e n ia ,  b o  r ó w n i e  dla n .z s z y c h  o d I s ie b w  
jak i r ó w n y c h  sob ie  u p r z e j m y m  b y ć  u m  e 
P o g ło s k i  p r z y p i s u ją  m u  z n a k o m i te  zd o lno śc i ,  
c zy n ią ce  go lpo s o b n y m  d o  z a p e w n ie n i a  d o ­
m o w e g o  szcz ę śc ia  N asze j  d o s to jn e j  k r ó l o w e ,  
b e z  k tó r e g o  n a w e t  s a m  b lask  d w o r u  p o tę g a  
t r o n u ,  a n a w e t  i ca ła  p r z y c h y ł n o s ć  lu d u  m e-  
z n o śn e j  c zczośc i  w  se rc u  z a p e łn ić  n  e ją.
C z c z o ś ć  t ę ,  jak się s p o d z i e w a m y ,  zvim jzek 
n in ie jszy  d o k ła d n ie  z a p e łn i  —  z w i ą z e k ,  o 
k t ó r y m  d z iś  N a j .  P an i  T a jn ą  r a d ę  z a w ia d o m ić  
r a c z y ła .  Xiąię A lb re c h t  je s t  d r u g i m  s y n e m  pa- 
nui«icego \ i ę c i a  Ł r n e s t a  S a s k o -K o b u rg *  wothći, 
j \vry w o d z i  r ó d  s w ó j  o d  n i e p r z e r w a n e g o  i 
d łu g ie g o  sz e re g u  Xi«jŹQt p ró t e s ta n s k ic h .  J e -  
d n e m u  z n ic h  n a w e t  L u t e r  n ie  ty lko  p r z y t u ­
łe k  ale n a w e t  i o ca le n ie  życia  s w e g o  z a w d z i ę ­
czał W  c h w i l i ,  g d y  p o  S e jm ie  w  IV o rm a c y i  
P a n ie *  w sze lk ieg o  u  X .ą z ą t  e u ro p e j s k ic h  sta- 
,  "  , W n ł v w u  u ż y w a ł  dla zn is zcz en ia  teg o  
lego  .ąd  - P ^  t e ^ y r e f o r m a cya z a w d z ię -  
r e f o r m a to  • . o ca (en ie  s w e g o w ie lk ie g o
cza  p r z y t  dos to jn eg o  cz ło n k a  r o d z i ny ,
s p r a w c y  op  1 6m a  ł; jczyć z w . ą -

» t - ra S,\ ł T e , s k i r n  z K r ó l o w ą  a n g ie l s k ą ,  -  
111 i  k tó r y  p r z e d  w s z y s t k i e m i  inK r ó l o w ą  P n a j^ ; k o d .

n e m ,  n a r o d a m i  e u r o p  i w z g l ę d e m
U,osł  k o rz y ś ć  z t ego  v yp ad  P 
r e l ign p r a w  sz tu k  . Ir terat  J  j  ^
Urodzi ł  się dn i a  26. b i e r p  k{óra d n _a
S a t e m n i e co  m ł o d s z y  o d  N. r a n i ,
24.  M a ja  t  r . ,  t. j. o  3  m ie s i ące  p r ę d z e j  ś w i a ­
t ł o  d z i e n n e  u j r z a ł a  * —  O  s t a n o w i s k u ,  jakie
Xiążę  A lb re ch t ,  jako  m a ł ż o n e k  panu jące l  K ro -  
l o w e i  angi el sk ie j ,  z a j m i e ,  p o w i a d a  b o u t -
J o u r n a l  dla z a p o b i e ż e n i a  b ł ę d n y m  w  tej  
m i e r z e  d o m y s ł o m ,  co  n a s t ę p u j e :  „ W  tej  m i e ­
r ze  s zczegó ln i e j s za  zac ho d z i  a n o m a l i a ,  sko r o  
s t a n o w i s k a  K r ó l o w e j '  m a ł ż o n k i  i m a ł ­
ż o n k a  K r ó l o w ć j  m i ę d z y  sobą  p o r ó w n y ­
w a m y .  K r ó l o w a  m a ł ż o n k a  jes t  p i e r w s z ą

i n i e z a w o u n i c  ■ - . - j -------------------  r
d z i e l e  m u  się n i e  dos t an ie .  S t a n o w i s k o  t e g o  
Xięc ia  r ó w n a ć  się będ z i e  s t a n o w i s k u  X ięci a  
z k r w i  k r ó l ew sk i e j  p r z e d  w y n i e s i e n i e m  t egoż  
na  g o d n o ś ć  p a r o w s k ą ,  p o d o b n i e  j aki e b y ł o  
s t a n o w i s k o  z m a r ł e g o  X ię c . a  Y o r g s k . e g o n o ­
sz ącego  t ylko p o p r z e d n i o  t y t u ł  B i skupa  O s n a -  
b r i i k sk i e go ,  i K ró l a  W i l h e l m a  I V . ,  k tó r e g o  
t y l ko  S i ę c i e m  W i l h e l m e m  H e n r y k i e m  m i a n o ­
w a n o .  Xiążę  t e n  zos t an i e  n a s t ę p n i e  o z d o b i o ­
n y  O r d e r e m  P o d w i ą s k i ;  o t r z y m a  g o d n o ś ć  h e -  
ne r a ł a  F e ld m a r s z a łk a  a r m i i ,  a  na r e szc i e  K o ­
m a n d o r a  O r d e r u  B a t h . "  .

J e d n a  z gaze t  p r o w i n c y o n a l n y r h  pisze:  » r a n  
W i l l i s ,  a u t o r  z n a j o m y c h  P e n c i i l i n  g s  b y  
t h e  w a y  b ę d ą c  a t t a r h ć  p r z y  p o se l s t w ie  a n -  
g i e l sk i em w  W a s h i n g t o n i e  m i a ł  też  j ako  t ak i  
p r z y s t ę p  d o  b a l ó w  d w o r s k i c h .  N a  j e d n y m  
w i e c z o r z e  t a ń c u j ą c y m  w  pa ł ac u  B u c k i n g h a m  
w d a ł  o n  się w  k o n w e r s a c y ą  z j e dn ą  P a r m ą  
n a d w o r n ą ,  m ł o d ą  Miss Pit t .  D o p j t y w a ł  się 
r o z m a i t y c h  s z c z e g ó ł ó w  o  K r ó l o w e j  i po t r a f i ł  
m ł o d ą  p a n i e n k ę  do pou fa ł e j  s p o w o d o w a ć  ga ­
da t l iwo śc i .  Z j ak i emż e  z a d z i w i e n i e m  us ły s zy  
t e r az  Miss  P i t t ,  że  w sz y s t k i e  w  p o u f a l e j r o z -  
m o w i e  p o d a n e  p r z e z  n i ą  s zczegu ly  o życ iu  
K r ó l o w ć j  i s t o s u n k a c h  d w o r u  p r z ez  k a w a l e r a  
je j ,  P a n a  W i l l i s ,  w  gaze t ach  a m e r y k a ń s k i c h  
d o  pub ł i c znć j  p o d a n e  zo s t a ł y  w i a d o m o ś c i  a t o  
z o d w o ł a n i e m  się do  p o w a g i  P a n n y  Pi t t .  G a ­
ze t y  ł u t e j s ze  s ą d z ą ,  że  jeżel i  z t e g o  p o w o d u  
P a n n a  ta p os a dę  s w ę  u t r a c i ,  k a w a l e r  jej  s zk o ­
d ę  w s z e lk ą  w y n a g r o d z i ć  j e j  m u s i .  W s z y s c y  
c i e k a w i  by l i ,  jak K r ó l o w a  p r z y  t e rn  z d a r z e ­
n iu  pos t ąp i .  K r ó l o w a  on eg d a j  Mi ss  P i t t  d o  
s iebie  w e z w a ł a ,  a b y  p r z e z  t y d z i e ń  w  W i n d ­
so r ze  z a b a w i ł a .  B y ł o  t o  d o w o d e m  szczegul -  
ne i  łaski  N .  P a n i  i jej s z l a che tnego  SP.°*° u 
m y ś l e n i a ;  a l e  n iecha j  w s z y s t k i m  P a n i o m  i J an -  
n o m  D w o r s k i m  ( F r e j l i n o m )  h i s t o rya  t a  o s t r z e ­
ga jącą  b ę d z i e  n a u c z k ą ! "  . . .  . . .

Gazeta S un o u r o c z y s t o ś c i  dzisiejszej dono-
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si, jak nas tępu je :  „ C o  się dzisiaj w  pałacu
d z ia ło ,  n a d z w y c z a jn y  w szę d z ie  obudzi ło  u- 
d z ia ł ;  już o godzinie l2le j m n ó s tw o  ludu zg ro ­
m adziło  się p rzed  pałacem  a o godzinie 2giej 
dochodz iła  liczba do kilku tysięcy. B yło  leź 
w  tych  t łu m ac h  w ie lu  obcych . N. Fani b a r ­
dzo  d o b rze  w y g ląda ła  i miała  sw oję  p rz e m o ­
w ę  do B ady  T ajnej  z w ie lką  godnością. 
P rz e d  trzecią  godzinę zg rom adzenie  się ro z e ­
sz ło ,  a gdy z pałacu  się roz jeżdża ło ,  M ini­
s t r ó w  i innych  znam ienitych  m ę ż ó w  stanu, 
jak z w y c z a jn ie ,  lud jużto ok laskam i,  jużto sy­
k an iem  i oznakam i niechęci p rze p ro w ad z a ł .  
L o r d a  M e lb o u rn e ,  k tó ry  p r a w ie  na  sam ym  
osta tku  z pałacu w y s tą p i ł ,  w iększość  obecnych  
radośn ie  p r z y w i ta ła ,  ale je d n ak  zgraja po­
spó ls tw a to w arz y szy ła  p o ja z d o w i  jego po 

rzed cafą froritą pałacu z szyderczem i okrzy- 
ami. J .  D osto jność  uśm iechając  się k łan ia ł 

się ła skaw ie  sw o im  p rz e ś la d o w c o m . M arkiz  
N o rm a n b y  i L o rd  J. l \ussell siedząc w  tymże 
sam ym  p o w o z ie  o trzym ali r ó w n ą  część applau- 
zu i gw izd a n ia .  Xięcia W e l l in g to n a ,  k tó ry  
w p ra w d z ie  b a rd z o  scho rza ło  i b la d o ,  ale je­
d nak  w e so ło  w y g lą d a ł ,  z w ie lk ie m  radości 
un iesien iem  p o z d ro w io n o .  L o rd  Moriteagle 
( P .  S p r in g  Rice) m usia ł  dość g łośne m ru c z e ­
n ie  w y t rz y m a ć .  T a  sama g ro m ad a  pospól­
s tw a ,  k tó ra  p ie rw sz eg o  Ministra p rze ś lad o ­
w a ł a ,  n a p ró ż n o  u s i łow a ła  obudzić  zapał dla 
S ir  R o b e r ta  Feei. P an a  G o u lb o u rn ,  W . Cro- 
ker i innych  tegoż s tro n n ic tw a  oboję tn ie  zu ­
pe łn ie  p rzepuszczono .  R ó w n ie  oz iem błe  b y ­
ło  przyjęcie Xięcia Cam bridge .  L o rd  P a lm e r­
s ton  bynajm nie j  nie p o ch lebnego  doznał p rz y ­
jęcia ,  ale n ie p o d o b ie ń s tw e m  p r a w ie  o w e  r ó ­
żne o d c ien io w a m a  o k rz y k ó w  radośc i ,  u w ie l ­
b ien ia ,  w yszydzan ia  i obelg tu wyliczać. S p o ­
strzegliśmy między tłum am i p e w n e g o  zacnego 
M ark iza ,  k tó ry  n ie d a w n o  te m u  od W h i g ó w  
się o d s t ry c h n ą f , i p ew n e g o  z p o w o d u  s p r a w  
w sc h o d n io  - indyjskich w s ła w io n e g o  Barone ta ,  
k tórzy  obaj p o sp ó ls tw u  znaki d a w a l i ,  kiedy 
m ia ło  w zn o s ić  okrzyki u w ie lb ie n ia , a kiedy 
z n o w u  g w izd a ć  i tupać, ł y c h  d w ó c h  p a n ó w ,  
jak się z d a w a ło ,  hgle te bardzo  b a w i ł y ,  z o ­
stali b o w ie m  na p lacu,  dopók i ostatni pojazd 
n ie odjechał. N. Pani z o rszak iem  sw o im , 
pod  zasłoną oddzia łu  u ł a n ó w ,  w k ró tc e  p o ­
te m  do W i n d s o ru  p o w ró c i ła  i p rzez  w sz y s t ­
kie te t łu m y  ludu g ło śnym  i p o w s z e c h n y m  
ok rzyk iem  radości p rz y w ita n ą  została."

S ły c h a ć ,  że Dr. l io w r in g ,  od  czasu p o w r o ­
tu  sw o je g o  do  Anglii, za jmuje się u łożen iem  
b a rd z o  sz cz eg ó ło w eg o  sp raw o zd a n ia  ze sw ć j  
missyi do  p ó łn o c n y c h  N iem iec ,  k tó re  ma być 
p a r la m e n to w i  p rz e d s ta w io n y m  i publicznie 
og łoszonćm . Móyvi^> źe zam yśla w ykazać ,

iz taryfa c ło w a  niemieckiego zw ią zk u  celnego 
n ie w y w ie r a  bynajm nie j tak niepomyślnego 
w p ł y w u  na hande l angielski, jak tu  z w y c z a j ­
nie są d zą ,  lecz źe r z ą d  angielski nigdy pa 
p rz y z w o le n ia  od obcych  n a r o d ó w  liczyć nie 
m o ż e ,  skoro  sam  nie zacznie w łasn eg o  syste- 
m a tu  h a n d lo w e g o  re fo rm o w a ć .

W  kolegium E t o n  w y m ie rz o n o  n iedaw no  
p rzy k ła d n ą  karę. U c z n io w ie  kolegium  tego, 
w  liczbie 500, dopuszczali  się na przeszło* 
ro c z n y m  ja rm arku  w  V V i n d s o r z e  różnych 
b e z p r a w i ó w :  obalali budy ,  zn iew ażal i  nie­
w ias ty  i targnęli  się n a w e t  na policyę. Z po­
w o d u  ty c h  w y k ro c z e ń  by ło  uczn iom  tą razą 
o d w ie d z a n ie  ja rm arku  s u r o w o  p rze z  zw ie rz ­
chność  zakazanem  ^ ' i e r z o r e m ,  p rze d  jar­
m a rk ie m ,  kilku nauczycieli o trzy m ało  donie­
s ien ie ,  że coś się knuj e ;  p rze to ,  gdy  jeszcz® 
u cz n io w ie  spa li ,  odby ła  się r e w iz y a ,  przy- 
cz ćm  kilka o ło w ie m  napuszczonych  lasek zna­
leziono. W  dzień ja rm arku  d w ó c h  nauczy­
cieli w  pob liżu  p lacu  ta rg o w e g o  s tanęło  na 
czatach. W  istocie znaczna ilość u c z n ió w  mi­
m o  zakazu p rzyby ła .  Czatu jący nauczyciele 
zapisali sobie 26 n ieposłusznych. Nazajutr* 
p r z y w o ła n o  ich i w szys tk ich  bez  w y ją tku ,  tafc 
w iększych  jakoteż m nie jszych  ( w  E t o n i e  Sł 
u c z n io w ie  od 3 do 18 l a t ) ,  publicznie r ó z g a ­
m i w y sm a g an o  i um ieszczono  w  szkole o je ­
d ną  klassę n iźćj.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 18. L is topada.

E c o  d e l  A r a g o n  z a w ie ra  ra p o r t  P u łko­
w n ik a  D on  M anuel Sebastian do drugiego 
K o m m e n d a n ta  K ata lonii ,  w  k tó ry m  p o tw ie r ­
d z a ,  że ciało z a m o rd o w a n e g o  H rabi d ’Espana  
w  rzece  Segre zna lez iono  i w  m iasteczku  N al­
go p o c h o w a n o .

B e l g i a ,
Z B r u x e l l i ,  dnia 20. L is topada.

M inister  sk a rbu ,  jak s łychać ,  m ia n o w a ł  ko- 
m issyę ,  dla rozpoznan ia  p y ta ń ,  k tóre  likwi- 
dacyi z rz ą d e m  ho lendersk im  na zaw adzie  
stoją. M iano polecić kom issarzom , by działał* 
p rz y  tern w  du ch u  p o je d n aw cz y m . Spodzie­
w a ją  się p r z e to ,  iż skutek tych  ob rad  dopo­
m oże  u k ła d o m ,  k tó re  później w  U t r e c h c i ®  
ro zp o c zę lem i być mają,

N i e n t c  y.
C i ą g  d a l s z y  w y i m k ó w  z W  y k a z t* 

w ł a d z y  c e n t r a l n e j  Z w i ą z k u  n i e m i e ­
c k i e g o ,  cze rpanych  z franklortsk ie j O b e f -  
p o  s t a rn t s  - Z e i t u  n g :  » P o  skreślen iu  sku­
tk ó w  festynu ham bachskiego  następują poda­
nia o spisku do  rew o lu c y i  w  lecie r. 1S32., 
m ia n o w ic ie  w  G iessen ,  i sprzysięźenie  w o j ­
skow e K o se r i tz a ,  dalej obszerne  wiadomość*
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0 frankfortskirn k w ie tn io w y m  buncie.  _VVy- 
W h  tego ostatniego p o p rze d zo n y  b y ł N t  u t- 
g a r d z k i m  d n i e m  b u r s z ó w ,  0 caem  d o ­
tyczących się miejsc w y k a z u  udzie i • 
fJzień te n  b u r s z ó w  w y z n a c z o n y  n 
bożego N arodzen ia  r. 18 j 2 . , “
Vfie W Orz bu rga, na  tru d n iący ch  się tą ą
•p raw am i b u rsz o s tw a  T y binzana»an’w u r z b u -  
^aeśnie z s w y m  w n io sk ie m  rozes 
r zanie zap roszen ia ,  k tó rych  z y  o 
c o f n ą ć  nie by ło  m ożna.  L  szesciu £  J  
t e tó w  obecnym i byli d e p u to w a n i .  b ° h n n g e r ,  
Arnold, W is l icenus ,  K ra m e r ,  M uller i 
• te in ,  a de legow ały  ich  u n iw e r s y te ty . lyDit - 
fia, M o n a c h iu m ,  W u r z b u r g ,  E r lan g e n  Kiel 
* Heidelberg . R o z p ra w y  zaczęły się dnia d ru  
giego Bożego N aro d ze n ia ,  a nazaju trz  d M 
p ro w a d z o n o .  Je d en  z dep u to w a n y  
oe złoży ł o tem  zeznanie. 1’odania | 8 
ch w a łac h  b u r s z ó w  w  d rug im  dniu  zgi-on
dzenia p o w tó r n ie  p o w z ię ty c h ,  • j
d o w n ie  u d o w o d n io n e ,  p o n ie w a ż  j, I ,
8 te m  zupe łn ie  zeznania  w ie lu ,  Heidel-
C n y m i  b y l i ,  g d y  u c h w a ły  te burszo
b e r °u  E r la n g e n ,  T yb ing i i J e n y  ogłaszano. 
1)wóc'h tybińskich  u c z n ió w ,  k tó rzy  p . e r v m e -  
go dnia na zg rom adzen iu  się z n a jd o w a l i ,  ze 
znają ró w n o c z e ś n ie ;  że d n i a  tego  d e p u to w a n y  
W iirzburski zab iera ł głos i rzek ł w  treśc i ,  ja 
n as tępu je :  P rz ed m io t  r o z p r a w  ( u t rz y m y w a ł ;
p o w in ie n  \ą r a z ą być  o d m i e n n y m  od  pop rze -  
dniczych. B u rsz o s tw o  p o w in n o  p rzy b rać  
dążność r e w o lu c y jn ą .  R e w o lu c y a  lada c h w i ­
la w y b u c h n ie ,  jest ona koniecznie po trzebną ,  
i o to tylko chodz i ,  azali burs/.ostv \a  maią 

• • :eć udział lub nie. ls lm e  „ z w ią z e k
w  mej - eC = c 7 H « w o l u c y ą ,  a k tó ry
S 7 o z ’. a l o S i . m  c a l .  N iem cy. . b « m „ , m  
• w e m  rozo V . n a jbogatsi m ę ż o w ie  stoją na

f c ; r ;  Fze,°naiezy s,ę z jeQo czeie, \ a D e p u t o w a n y  z ly b m -  
n y n . n i . i n  P » ' e O ‘ -ch  ssE « 6 « la c l i ,  » »  * -  
« '  ‘  j M„„a8ch ium  popierali
fc  t t S o l c i  w y ra źn ie  p ^ f o c ź O -

L  k  u m . , „ b e r s o .  .yP i v S
dzy w o jsk ie m ,  pozyskano  dla r  J
aw olerm ików . U d ow od n ion e  ^a’koPn.
k tó ry ch  dnia drugiego dzień bursz
Czono, co do istoty do  tego zm 'cr.^ały. P
W szechne  b u r sz o s tw o  n i e m i e c k i e  zam ar  s j. 
j e d n o ś ć  i w o l n o ś ć  N iem iec ,  o s i ą g n ą ć  m a za
p o m o c ą  r e w o lu c y i ,  a p rz e to  po łączyć  się z^ 
. z w ią z k ie m  ojcz) z n y » w e  * ™»kl£ rc,e. ;fnr 
H e id e lb e rg ,  z p o w o d u  poblizkości z i  ranklor-  
ł e m ,  w ię c  ze w zg lę d em  na p ro jek to w a n e  z je ­
d n o c z e n ie ,  m a objąć k ie runek  sp ra w a m i bu r-  
•x o s tw a ;  po jedyńczym  b n r s z o s t w o m , skoi 
te  ogó lnym  zasadom  w ie r n e m i  p o z o s tan ą ,  m a

b y ć  zos taw ioną  w sze lka  u p o d obana  organiza- 
cva a co pół roku  m a  być zdaną s p r a w a  o 
z jaw iskach  politycznych i duchu  n a ro d u . .  — 
„ U c h w a ły  irankfortskie« tak  o p ić w a  d o s ło ­
w n ie  z w ie lką  dokładnością o b u rszo s tw a ch  
w y d a n e  s ą d o w e  za w y ro k o w a n ie  „ u w a ż a ły  
r e w o lu c y ę  tylko za ś ro d e k ,  mogący być do 
osiągnienia z a m ia ró w  stow arzyszen ia  użytym, 
ale nie za ś ro d ek  w y łą c z n y .  O b o w ią z y w a ły  
o n e  c z ło n k ó w  b u r sz o s tw a  nie do w zniecania  
lecz do udziału  w  p o w i ta n ia c h  ludu. Inaczej 
mieć chciały u c h w a ły  stu tgardzkie . W  nich  
w y s ła w io n o  re w o lu c y ę  za nakazany  okoliczno­
ściami czasu , p o t rz e b n y  ś ro d e k ,  m ogący  być  
jedynie użytym . C z ło n k o w ie  b u r s z o s tw a  nie 
mieli łączyć się tylko do u k n o w a n e g o  już p o ­
w s ta n ia ,  lecz sami re w o lu c y ę  k n o w a ć  byli 
p o w in n i .  Ula tego nakazano  im  z jednoczyć  
się z frankfortskirn „ z w ią z k ie m  o jczyzny",  
o k tórego  o rganizacyi,  zam iarach  i cz łonkach  
d e p u to w a n i  b u r sz o s tw  i po jedyncze b u r s z o ­
s tw a  nie m iały  w p ra w d z ie  dokładnćj w i a d o ­
m o śc i ,  jednakże w ie d z ia ły  o n im  lub p rz y p u ­
szcza ły ,  że on  chciał ró w n ie ż  re w o lu c y ę  pod-  
niesć.« ’ C o  p o te m  następuje w  „W y k a z ie  w ł a ­
dzy centralnej Z w iąz k u " ,  tyczy  się w y łączn ie  
p rzy g o to w a n ia  do b u n tu  i w y k o n an ia  onegoź 
w  dniu  3. K w ie tn ia  1833 , już z d aw n ie jszych  
pon iekąd  lubo  n ie u rz ę d o w y c h  r a p o r t ó w  jest 
znanem  i jako w  sobie ob ję ta  całość nie da się 
w y ją tk o w o  trak to w a ć .  Ze sk u tk ó w  okazało  
się co nas tępuje: „T rzydz ie s tu  t r z e c h  by ło
sp rz y s ię ź o n y c h , k tó rzy  dnia 3. K w ie tn ia  o pół 
do  lOtej w ie c z o re m  w y ru szy l i  z dziedzińca 
gm achu  m e n n ic y ,  pod  p r z e w o d n ic tw e m  Rau- 
schenb la t ta ,  dla uderzen ia  s z tu rm e m  na straż 
g ł ó w n ą ;  zaslęp ciągnący z dom u  za jezdnego 
„pod różą" p rz e c iw  straży k o n s la b ló w ,  liczył 
ośrnnastu  ludzi;  d w u n a s tu  do  szesnastu sp rzy ­
sięźonych rzuc iło  się ku  ka ted rze  i ud e rz y ło  
w  d z w o n  na g w a ł t ;  o g ó ło w ą  liczbę czynnych  
W’ p o w s ta n iu  z dnia 3. K w ie tn ia  r .  1833 roko­
szan podają na 150 do 170; padło  w  r o z r u ­
chu  sześciu żo łn ie rzy ,  jeden  o b y w a te l  i d w ó c h  
ro k o sza n ,  w  ogóle d z ie w ię ć  osób ;  ciężko r a ­
n iono  d w u d z ie s tu  c z te re c h ,  to  jest cz te rnas tu  
żo łn ie rzy ,  ośm iu  obyw ate l i  i d w ó c ł i  rokoszan. 
W szy sc y  p r z y w o d z iy  uciekli b ądź  lej jeszcze 
n o c y ,  bądź  nas tępnego  dnia. l a k i  był sku­
tek pow stania. Że p rędk ie  onego?  utium ienie  
p o trz e b n e m  b y ło ,  w ą tp i ć  n ie m ężna .  D o  u- 
t lum ienia  przyczyn iło  się n ie z w ło c z n e  p rzy ­
bycie w ojska  lin i iow ego. L ec z  to  tylko przy-

ka ze strony rz;jdu p ozw oliła  rokoszanom  
kilka godzin się trzymać, w te d y ,  jak W WiV
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kszyeh  m iastach dziać się z w y k ł o , b y łb y  gm in 
p rzeszed ł na ich s t ro n ę ,  nadciągający ze w s io  w  
p o w s ta ń c y  byliby się z n im i-po łączy l i , byliby  
nie tylko działa ,  lecz, o co się me mniej kuszo­
n o ,  także znaczne  s u m m y ,  ten  najskuteczniej­
szy środek  rew o lu c y jn y  o p a n o w a l i ,  b y  da- 
n e m  has łem  i z w o d n ic z o  -u n o sz ą c e m  w ra ż e ­
n ie m  podn ieść  ró w n o c z e śn ie  p o w s ta n ie  w  o- 
ko licach  do spisku p r z y g o to w a n y c h ,  gdzie na 
to  z w ie lk ie m  natężen iem  o c z e k iw a n o ,  m ia ­
n o w ic ie  w  H essy i,  b a w a ry  i reńsk ie j ,  W i r ­
tem berg i i  i Badenie. W y s ta w io n e  w te d y  
•w p ie rw sz e j  chwili siły b y ły b y  się na części 
rozd rob iły .  Ja k k o lw ie k  n ie w ą tp l iw ą  jest rze ­
czą , źe p o w s ta n ie  by łoby  na w szelk i p rzy p a ­
dek  w k ró tc e  u t łu m io n ć m ,  tak r ó w n i e  w ą tp ić  
n ie m o ż n a ,  źe m o r d y ,  o gn ie ,  r a b u n k i ,  te n  
straszny po cz e t  ro k o szu ,  b y łyby  m ia ły  czas 
zupe łny  pustoszen ia  b ło g o s ła w io n y c h  k r a jó w  
niemieckich.K (Da/szy ciąg aasiąpi.')

A u s t r y  a.
Z T r y e s t u ,  dn. 21. l i s to p a d a .

(Gaz .  powsz . )  O s ta tn im  sta tk iem  p a r o w y m  
ze W s c h o d u  nadesz ła  tu  w iad o m o ść ,  że jednej 
tureckiej szalup ie ,  m ające j  na s w y m  pokładzie 
50 do 60 tureck ich  m  . j tk ó w  i żołnierzy , udało 
się w y d o b y ć  z po r tu  alexandryjskiego i dostać się 
n a  o tw a r te  m oi ze. S ą d z ą , źe do jakiego po r tu  
tu reck iego  zm ierzać  będzie .  W  Alexandryi 
tw ie r d z o n o ,  źe p r z e w o d n ik  tych ludz i ,  p o ro ­
z u m ia w sz y  się p o p rze d n io  z w ie lu  oficerami 
f lotly  tu reck ie j ,  m a sobie po leconem  z a w ia ­
d o m ić  ( Jh o s re w a  Baszę o w a ż n y c h  sp raw ach .  
W y p a d e k  teri n ie jest n ie w a ż n y ;  poczytują  go 
b o w ie m  za znak zn iechęcen ia ,  jakie żołn ierzy  
i m a j tk ó w  tu reck ich  w  Alexandryi o p an o w a ło .

W ł o c h y.
Z n a  d' g r  a n i c y  w  ł o s k ie  j , d. 19. Listop.

(Gaz .  p o w s z )  —  P o d łu g  w sze lk ich  z R z y ­
m u  nam  nad se la n y ch  w ia d o m o śc i ,  zdaje się, 
że Xiąźę Bordeaux  w  m ieście tern na d łuższy 
czas osieść zamyśla. D a w a ł  on  tam już kilka 
św ie tn y c h  o b ia d ó w  i w i e c z o r ó w ,  na k tó rych  
by ło  d o b ra n e  g ro n o  gości W szakże m iędzy 
t e m i ,  w y ją w s z y  Posła INeapolitańskiego, ani 
jednej nie w id z ian o  o s o b y ,  k tó raby  publiczny  
jaki p ia s tow ała  u rząd .  Aiąźę regularn ie  co 
tydz ień  d w a  razy t o w a r z y s tw o  u siebie w i ­
duje. Jak ieko lw iek  b ądź  tw ie rd z e n ia  G a ­
z e t t e  d e  F r a n c e  obw ieszcza ,  ręczyć jednak  
P a n u  m o gę ,  źe Xiąźę B o rd e a u x ,  a lbo ,  jak go 
ta  gazeta  n a z y w a ,  H en ry k  F ra n c y i ,  aż do dn. 
8. L is to p a d a  posłuchania  u Papieża  uzyskać
nie  mogł. .

Z T u r y n u ,  dn ia  20. L is topada.
( G a z .  Powsz . )  — A gent jeden ( ab re ry ,  

p rze b y w a jąc y  tu  dni kilka, m e  znalazł tu  ża­

dnego  w spó łuczuc ia .  L ep ie j  m u  podobno 
szczęście posłuży ło  u innego  Xięcia W ło sk ie ­
go. P o w ia d a ją  o sum m ie  p ó ł to ra  m il iono ­
w e j  (?) jaką agent ten  o t rz y m a ł ,  wystawiaj<!c 
w  ś w ie tn y c h  ko lo rach  teraźniejsze pomyśln® 
p o w o d z e n ie  sw e g o  G ene ra ła  i w id o k i ,  jaki6 
m u  się na  przysz łość  uśm iechają . P e łn o m o ­
cnik ten  C a b re ry  znajduje się teraz w  Rzymi® 
i n ad e r  czynnie  zajmuje się s p r a w ą  karolistóW 
w  Hiszpanii. R ó w n o c z e śn ie  zna jdu je  się 
R z y m ie  d w ó c h  a g e n tó w  K ró lo w e j  Krystyny» 
uk ładających  się w g lę d e m  ustalenia stosun­
k ó w  kościelnych i uznan ia  r z ą d ó w  K ró low ej 
Izabelli .  M iriis teryum hiszpańskie ob ra ło  na 
ten  cel jednego  z najznakom itszych  P ra ła tó w  
h iszpańsk ich ,  w  m yśl i ,  że to  w ie lce  sprawi® 
rz ą d u  hiszpańskiego użyteczriem  będzie.

S e r b i a .
G azeta  zagrabska: I l i r s k i e  n a r o d n e  no-  

v i n y  w  N rz e  89, z dnia 5. L is topada mieści 
c ie k a w e  w ia d o m o śc i  o g łó w n y c h  o sobach  te­
raźnie jszego serbskiego Rządu  : Je frem ie  O-  
b renow iczą i  ( bracie oddalonego  Księcia Miło­
s z a ) ,  A braham ie  P e tro n ie w iczu ,  W ukszyczu, 
A rcybiskupie  belgradzkim  P io trze  Jo a n o w ic z u  
(n ieg d y ś  p ro fessorze  g ram atyki p rzy  gimna- 
zy u m  w  K a r ło w ic a c h  p o d  d y re k to re m  R u ­
m y )  i o m ałżonce  J e l r e m a  O b re n o w ic z a  
Ance. Szczególniej A nkę  bardzo  chw a lą .  N a­
zy w a ją  ją " w z o re m  i źrenicą Serb ii"  ( u r n e k  
i z e n  i c a  S e r b i e ) ' ,  dalej „ g w ia z d ą ,  m ogącą 
św ie tn ie ć  na  każdem  eu rope jsk iem  n ieb ie"  
( z v e z d a ,  k o j a  b i - n a  s v a k o i n  e u r o p e j -  
s k o m  n e b u  b l i s t a ł a ) ,  nareszcie boginią, 
k tórą  c h ó r  gracyj jak najchętnie j za A frody tę  
b y  uznał.  W y n o s z ą  ją z tego ,  źe łączy w  so­
b ie  na tu ra ln o ść ,  g rzeczność  i p rzy m io t  stania 
się bez  zalotriic twa u lub ioną ,  s ł o w e m ,  że to 
jest m ło d a  pom iędzy  ludźm i mieszkająca nimla 
czyli s ław iańska  W i ł a .  W  b e lg radzk im  A r ­
cybiskupie J o a n o w i c z u  c h w a lą  o tw ar to ść ,  
czy n n o ść ,  za m iło w a n ie  do nauk  i do  arcybi­
skupiej l i tera tury .

Rozmaite wiadomości.
Ó s m y m  cudem  św ia ta ,  w  A m eryce  północ-  

nćj naz y w a ją  te raz  w o d o c ią g  w N o w y m  Jorku . 
J u ż  od roku  1835 pracuje nad  nim codziennie  
4000 ludzi. M a on  być u k o ńczonym  w  p r z e ­
ciągu 1841 roku  i n iem al 12 m il io n ó w  dola­
r ó w  kosz to w ać  będzie . C iągnąć  się m a na 
4 £  mil angielskich , a za tem  15 spo rych  mil 
n iem ieckich . W o d o c ią g  fen w y m a g a  w y s ła ­
w ien ia  mostu  na rzece H u d s o n .  S ło w e m ,  
p rzechodz i  on  w sze lk ie  riaiśmielsze budovyle  
d a w n y c h  R zym ian .  —  W  p o r ó w n a n iu  z m m
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C l o a c a  m a x i m a  w  a t . r j m  B a j m l e  M r *» « .«  ffsa att&r. ̂ ™±.^jsrz.
•anaych R z y m ia n ,  p ° d o b n i  e j ak C  y c  c r o £ ^  
n iez rów nanego  w szy s tk ich  czas nodzi-
poetę 1 -  H o r a c e g o ,  b e z w a r u n k o w o  pod
“W-iać n ie b ędą  mogli.

(Z T v e  P e ten b .) —  D z i a d y  i B a b y .
( W y j ą t e k D a l. c.) Byli spokojn.e)si co w o -  
'*pli siedzieć nad  drogam i N a  .to w y b ie ra l i  
oni pospolicie miejsce u . r o d e ł  m .ąn y ch  za cu^

J Ł Ś S  ' d T S i T W  -'-hcjankom ,
p iększy ły  im t w a r z ,  uczyły b r w i  i v» 
b o w a ć ,  zna ły  m iłosne  n a p o je ,  zna y zio 

• i -i ,  t r n m n v .  m e c h

do'W ne, u  h g !
-ie miejsce a* *■------   ̂ .
fi<*ur Bożej Męki na  ludnych  go- 

T u  modlili się, jęcze li ,  p o d a w a ł ,
. . i  • _________ . ' n A <i r Yi  i n  i  n

nie  p ło d n o ść ,  nosiły  trzaski z t ru m n y ,  
z kościelnego d a c h u  i t. d. b y ł y  p o w ie rn ic am i 
w szy s tk ich  d o le g l iw o śc i ,  w iedz ia ły  w szys o, 
należały do w szys tk iego .  Z łam ał kto nogę, 
o ne  za m a w ia ły  ran y  o d  ognia i puchliny; one  
leczyły  w r z o d y  i r a n y ;  one  um ia ły> n iepo­
t r z e b n y  p łó d  zniszczyć i zap o b ied z  żeby go 
n ie by ło  w ię c e i ,  zna ły  sposób  za radzen ia  ńie-

L zasem  w  
zyźa ,  n ad  s t ru m ie n ie m ,  

* którćj
kr

ścińcach, T u  modlili się, jęczeli p o d a w a n  r! \ ^ m o c y '  ' oA zily  i k łóc iły  m al-
W odę, pok az y w a li  d rogę  m eznają  y I I L ń s t w a .  N iekiedy n a m a w ia ły  na  złe dzie-

~  ełuchYm t k a ł e ś  bud°ę, w c z ę ta  i u ła tw ia ły  c h ło p c o m  m iło s tk i  k ry-  
spotKaies t y, ^  p rzenosząc  od nich  i do  nich  pose ls tw a,

n a m a w ia ją c ,  sp row adza jąc .  D z ia d y  czasem  
zm ieniając  się w  W e n d e ta rz y ,  trudn il i  się prze- 
k u p s tw y ,  k radnąc  lub żeb rząc  lada co ,  a p o ­
te m  sp rzedając  uboższym  o b ó w ie ,  s ta rą  o- 
dzież i t. d. L ec z  g łó w n y m  a r tyku łem  ich 
h an d lu  były leki,  w ó d k i ,  maści św ieczk i  na  
o d pus tach ,  w o d y  c u d o w n e ,  w y ra b ia n e  z w o ­
sku w o t a ,  n o g i ,  ręce  i t. d.  k tó re  ch łop i ku-  
D o w a l i  i po  kośc io łach  w iesza l i ,  robili także
• 1  II I r n n t t q v l / i  ^ P O t V r i l A n P .  R A D S  I I

i s t ru m ie n ie m ,    -
* którćj na szelest p rzechodn ia  ukaz^ a

C i o t ó w , « . ! j w . j ,0

i i S .  " l l .b y  slró , b y ł t a t i  j .k  ‘
ła ch m a n y ,  pac io rk i ,  ł o k t u s z a  (odar ta  odzie ), 
ale baba nosiła z a w sze  garnek  u pas , 
rym kładła o f ia ro w an ą  je) s t r a w ę ,  w  k tó ry m  
k a d z i ł a  zielem od c z a r ó w  d o m y  i obóik i .k a d z i ł a  zielem od c z a r ó w  d o m y  , obórki,  p o w . n ^ - .  d re w ri ia ne. B aba  u
B a b y ,  siedząc pod  kościo łem  śpiew y p o sp ó ls tw a  każda p r a w ie  m ie w a n a  b y w a ła  za
ż a n y  w i a n e k ,  t . ł ó w n e m  ich zajęciem b y ty  po.póW t ^  P ^  ^  ^  w y w r ó c i .
czary  i leki. P i lnow ały  ubogich szlachcianek koszulę na nicę ś red n im  o k n e m ,  w y -
p rz y  p o ło s a c h ,  w y c h w a lo ią c  b a r ^  sw o ją ^ u -  w  y ^  ^ . ^  > na gran icę  podgórską ,

źe w e  c z w a r te k  schodziły  się w szys tk ie  n a  
rozs ta jnych  d ro g ac h ,  źe się s ta w a ły  do  w o l i  
n ie w id z ia n e m i , p rzyb ie ra ły  ró ż n e  postacie, 
k o t ó w ,  s ó w  i t. d. że ziołam i zamki o tw ie ­
r a ły ,  po  p o w r o z a c h  w łaz i ły  na w ysokośc i ,  
chodziły  suchą nogą p o  w o d z ie ;  źe m ie w a ły  
za ch w y c en ia  w  k tó ry ch  w id z ia ły  rzeczy  c u ­
d o w n e ,  źe się p rzem ija ły  d w a  raz y  do  m ie­
siąca, r a ź n a  m ło d z ik u ,  drugi raz  gdy xięźyc 
schodził ,  źe w  nocy  p rzeb ie ra ły  postki śmierci,  
w  p o łudn ie  przypo łudri icy ,  w ie c z ó r  w ie d m y  
lub L a taw icy .  L a ta w ie c  zły d u c h ,  b y ł  z n ie­
m i w  z m o w ie  i zgodz ie ;  on  także p rzy b ie ra ł  
postać  i c iało  i s ła w n y  b y ł  z tego źe za p r o -  
ib ą  lub n a m o w ą  nosił z cudzćj sp iżarn i ,  d o ­
statki s w o im  u lub ieńcom . Baby zw ycza jn ie  
p o w o ły w a n e  by ły  gdy kto u m a r ł  aby  ciało 
om yć i śp ie w a ć  nad n iem  w igilie.  L ud  lękał 
się Kab, k tó rym  także p r z y z n a w a ł  w ła d z ę  na­
rzucania  p a ra l iżó w  (patarusz)  g łu p o ty ,  febry, 
i t, p. w y w a r e m  z ró ż n y c h  z ó ł ,  zb ieranych  
W p e w n e j  porze .  Baby i dziady  z odpustu  
na o d p u s t ,  z ja rm aku  na jarmak w łóczyli  się. 
R zadko w  w iększć l  liczbie razem  chodząc ,  la 
po  d w o je  lub  tro j.  Ś lepy z p rze w o d n ik iem , 
ch ro m y  z to w a rz y s z e m ,  g łuchy  z ch ro m y m ,

m i e j ę t n o ś ć '  w  tym  w zg lędz ie .  W y r a z  li  a 
h i e n i e  r n a  z tćrn niejaki zw ią ze k  B aby  
i  d z i a d y  w iedzie li  najlepiej o w szys tk ich  gm in ­
n y c h  p r z e s ą d a c h  o w szys tk ich  złych  w ró ż b ac h ,

* c t ićm  co z a c h o w y w a ć  było  trzeba, aby o w sz y s k i t  ni co z ^  0 n j  nosil; 2 sob;}

I v i . t k f Ł w < M k i .  Kropili obo ry ,  św ieczk i ,  z d jontj w  iasach v̂ lą za ij
p sz cz o ły ,  i  od roś li ,  obiecując zn ich  w e
gałązki m łodych  , 0 u c j ’ źe p różna
trz y  lata g ę s y  d rodze  nieszczęście za-
k o n e w  *P“ lkana ' Vkracze w  nocy na dachu, 
p o w ia d a ,  £ .  gdy co, kra w ; dom u ,  że
n ie szczęsne  jakie c*tK nf eood t i  się prząść  
■*re C z w a r te k  po  po łudn iu  n Prv del
M i i . l i ,  . n i  w  p i , t . k  p > «  , „i p o k r y w a

“ L' ? , T , T  S f i b i  w T p lk  . i - I - A
i a r n y m  n ie w ias to m  za pog rze b em  cho zi me 
n a leży ,  radzili c z a ro w n ic o m  po śmierci pale 
ła m a ć ,  aby  u p io rem  me w s ta w a ły ,  a*8nal 
c h m u ry  od g radu ,  zegnali dojm ee i garnki dla 
obfitości w  dom u. U ni ta k ie  umieli najlepiej 
leczyć byd ło  od K u rd z ie la ,  Napaści i Nogci. 
L u d  p ros ty  p rz y p isy w a ł  im niesłychaną m ą ­
d ro ść  i n ieogran iczoną w ład z ę .  Baby pospo­
liciej leszcze od d z ia d ó w  t rudn i ły  s.ą czarami, 
z a m a w ia n ie m  i t. p. i n igdy nie o k u rz y w sz y
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•hroray  z ślepem, najczęściej jak w  bajce, 
chodzili Dziad i Baba przyjaciółka i wzajejnriie 
jedno dla drugiego zbierali jałmużnę. Żenili 
się między sobą. Na odpustach niezliczone ich 
ćmy zasiadały smętarze kościelne, śpiewając, 
krzycząc pokazując rany i ofiarując świece na 
przedaź , maści i leki, udając rozliczne cho­
roby. Dzień zaduszny jak i podziśdzień, był 
dniem w ielkim  w  życiu żebraka, dniem n a j­
sutszej jałmużny za dusze zmarłe. W  Polsce 
najsławniejsze zbiegowiskiem dziadów  i bab 
mieisca były: C zęstochow a, S. Krzyż na Ł y ­
sej G órze ,  N ow a Kalwarja , Leżajsk, bta- 
szow ka , Szczepanów , Gniezno na S. W o j­
ciech, Pilzno na S. J an ,  R zeszów  na s ław ny 
jarm ark , Jaros ław  na N. Pannę Zielną, Prze- 
czyce na 8. Michał, Wielkie Leki na S. Bar­
tłomiej. Chełm  w  Lesie, Zaw ady za Dębicą, 
gdzie była figura z którei boku w oda  ciekła, 
a tę dziady rozniosły i p rzedaw ali ,  gdyż lud 
był jej wielce łakom y, kościoł S. Piotra pod 
D obrzechow em  i t. d. Prócz tego pielgrzymo­
w a ło  dziadostwo daleko w  cudze kraje za 
chlebem, a najpospoliciej do sąsiadów, w y ro ­
biwszy sobie w p rzó d  list z pieczęcią. Tłoczyli 
się do W ęg ie r  pod wielkim strachem od huł- 
tajów przebyw ając Bieszczady, do Siedmio­
grodzkiej ziemi, do W o ło ch ,  szli nieraz zdro­
wsi do kozaków , do Pruss, do M oskw y, do 
Slązka, M o raw  i t. d. Przypom nim  tu , że 
dz iadów  używ ano nieraz do przenoszenia 
korrespondencyj ta jem nych, przy jednym z 
n ich zm arłym  w  drodze znaleziono listy C e­
sarza Zygmunta do K rz y ż a k ó w ; za żebraka 
przebrany  wciskał się Aiąźę Siemion S ł u c k i  
do L w o w a ,  do siężniczki Halszki Ostrogskiej.

(  Dokończenie nastąpi.)
, gg

D o n i e s i e n i e .
W  tych dniach wyszły  i są w  wszystkich 

kra jow ych  i zagranicznych księgarniach do 
nabycia

P i o s n k i  p o l s k i e
z muzyką

Z .  lł)0glto«)sktcjg0.
Z eszyt pierwszy.

Zeszyt ten  zaw iera  trzy  p i o s n k i 1) Rozłącze­
nie, poezya A. Bielowskiego; 2) Żegluga, poe- 
zya L. Siemieńskiego; 3) D rzym  sobie duszo, 
E. Wasilewskiego. — D rugi zeszyt wyjdzie
w  końcu przyszłego miesiąca.____________

N ad pozostałością Ur. E rnesta  Tiesenhau- 
sen , Podporucznika przy 19tym pułku pie­
choty ,  k tó ry  w  podróży swój dnia 18. L is to ­
pada 1838. w  'W rocławiu um arł,  o tw orzono  
dziś proces spadkow o - likwidacyjny. T erm in  
do podania wszystkich pretensyi wyznaczony, 
przypada na

d z i e ń  21. S t y c z n i a  1840.

o godzinie lOtej przed południem  w  Izhi* 
stron tutejszego bądu przed D eputow any111 
Sędzią Ziemiańskim Bonstedt.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p raw o  p ierw szeństw a jakiebj 
miał uznany, i z pretensyą swoją li do teg® 
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo­
nych wierzycieli pozostało.

Poznań, dnia 9. Listopada 1839.
K r ó l  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e jskj^ 

O t s u  j Ji N Z C Z L M E .
Pobieranie  tutejszego cła brzegowego 

1. Stycznia 18ł0. aż do ostatniego G ru d n i®  
1842. r. drogą publicznej licytacyi najwięc®l 
dającemu w ydzierżaw iona  być ma. Termin 
licytacyjny na d z i e ń  1 8. m. bież. przed połu­
dniem o godzinie 10tej na ratusznej sali se»j 
syonalnej w yznaczonym  został, na który cbk’15 
dzierżaw ienia mających z tern w zy w am y  na3" 
m ienien iem , iz w arunk i licytacyjne w  godz*' 
nach służbow ych w  Registraturze naszli 
przejrzane być mogą.

Poznań , dnia 3. Grudnia 1839.
M i s t r  a t.

O przeniesieniu mego
JHaudlii f u t e r

z Nr. 60. do Nr. 71. w  starym rynku (drug* 
dom od narożnika N ow ój ulicy) donoszę naj­
uniżeniej i nadmieniam zarazem , iż w szelk ie  
mi do tego w ydziału  należącemi p r z e d m io t a ­
mi jak najlepiej jestem opatrzony i że onei 
przedaję po cenach naiumiarkowańszych. 
__________ J  a c o b i M. W  a r s z a w s k  i. ̂

Jvurs papierów i p ieniędzy g iełdy  
Berlińskiej______________

D nia  2. Grudnia 1839. S to -

prC

O blig i d ługu państw a . , . 
P r .  ang . obtigacye 1830. . .  
O blig i prem iow  h an d lu  mors 
O blig i K urm arch ii z b ie i. ku 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii d 
B erlińskie  obligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito  .
E lb lągsk ie d ito  .
G dańskie d ito  w  T . • • .
Z achodnio  - P r .  listy  zastaw ne 
I .is ty zas t. W .  X. P oznańskiego 
W  schodnio  - P r ,  listy zastaw ne 
Pom orskie  d ito  .
K u r-  i N ow om arcJi. d ito  .
Szląskie <ljto
O b i. zaległ, kap . i p r C. K u r-  i N o 

w e j-M a rc h ii  . . . .

Z ło to  a l m arco . . . . .  
N ow e dukaty  . . . . .  
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